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Uroczyste przyjęcie Uo Izby Lordów
n a  m b d s z e g o  s y n a  k r ó l  a A n g lji

d ó w ^ n ^ ^ r ^ r ^ L T ' 1^ 16 t°h   ̂ / 6żnicy m ^ d zy  sobą i nim i. i a po nim idzie  20-letni ks. N or- 
! 7 ^  P stepuje do izby Czyż nie rrożna tego samego p o - .fo lk u .

w iedzieći  z a j m u j e  m ie j s c e  w ś r ó d  a r y s t o ­
k r a c j i  b r y t y j s k i e j .  W id o w is k u  o 
n ie z w y k ły m  p r z e p y c h u ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e  b a jk ę .

Przy w prowadzen iu  księcia 
Kem u  do Izby  lordów  wykunano. 
cały tradycy jn y  program

K s ią ż ę  K n iu
2s-letn i ks. Jerzy  przed  kilku 

tygodniam i, p rzy  okazji zaręczyn 
z księżniczką M aryną, otrzym ał 
od swego o jca  tytu ł księcia Ken- 
tu. T en  tytu ł w raz z szeregiem  
p rzyw ile jów  daje dziedziczne 
m iejsce w  Izb ie  lordów . P raw o 
wymaga, aby nowego członka 
w prow adzili do Izby  dwaj „o jco ­
w ie ch rzestn i". P od ję li się tego 
obow iązku dwaj bracia  księcia, 
posiada jący ju ż  tytu ły  parów  
A n g lji.  W  ten sposób Izba lordów  
była św iadkiem  'tego , jak  trzech 
synów kró la  zasiadło w  odświętr 
nych strojach na posiedzeniu.

P rzed  gmachem parlam entu 
zgrom adziły  się olbrzym ie tłumy 
ludzi, aby popatrzeć na p rzyjazd  
dostojnych gości. N ieskończonym  
łańcuchem p rze jeżdża ły  samocho­
dy, o lbrzym ie wspaniałe lim uzy­
ny, jaiu h mało w innych sto li­
cach św iata.

Iz b a  L o r d ó w
Już godzinę przed rozpoczęciem  

posiedzenia trybuny by ły  przepeł­
nione do ostatn iego m iejsca.

Lordow ie  wchodzą na salę poje 
dyńczo i grunam i, w  których  co 
krok w id n ie ją  piękne charaktery­
styczne g łow y. O czyw iście domi­
nuje arystokracja  rodowa. Jed­
nak na ław ach  Labour P a r ty  w i­
dać szereg tw arzy, zdradzających  
pochodzenie z „n iższych  s fe r " . 
N ie  je s t  pozbaw iony pew nej pi-

o bogatym  lordzie  Pas- 
ąu ildzie, k tóry  ongi pod nazw i­
skiem Sidney W ebbs był jednym

najradyka ln ie jszych  bo jow n i­
ków w  szeregach p a rtji p racy?

Oto wchodzi lord  Cecil, stary 
f i la r  L ig i  N arodów , k tórego po­
stać p rzygarb iła  się pod brzem ie­
niem 70 lat. W  przec iw ieństw ie  
do Snowdena i Pasąueilda o trzy­
mał on m iejsce w  Izb ie  lordów  w  
spadku, bow iem  zasiada li tam  je ­
go przodkow ie, a w śród nich rów ­
n ież o jciec, lord  Salisoury, który­
by! prefn jerem  A n g lji.

Tuż przed początkiem  posiedze 
nia po jaw ia  się dwóch lordów, 
członków rady m in istrów , rep re­
zentu jących  w  Izb ie  w yższe j 
rząd, a m ianow icie Hailsham  i 
Londonderry

W e fś c ie  lo rd z -H ? n c le rz a
Punktualnie o w yznaczonej go­

dzin ie na salę wkroczył lord-kan- 
clerz, przew odn iczący Izb y  lor­
dów  Pa row ie  podnoszą się. Lord- 
kanclerz w  odśw iętnych szatach, 
ma na g łow ie  w ie lką  perukę, a w  
ręku trzym a tró jg ran iasty  kape­
lusz z aksamitu. Powolnym , spo­
kojnym  krokiem  wchodzi w  tow a­
rzystw ie  członków sw o je j kance­
la r ji, poczem  siada na worku z 
wełną, pow leczonym  czenvoną ma 
terją , a stanow iącym  h istoryczne 
m ie jsce , przewodniczącego Izby 
lordów .

Modlitwc
P rzy  otw ieran iu  posiedzenia 

lord  - kanclerz n ie m ówi ani sło­
wa. Posiedzen ie rozpoczyna się 
od m od litw y. A rcyb iskup Canter- 
burry, s iedzący na ławach  rządo­
w ych  podchodzi do m iejsca prze-

T r z e l  s y n o w ie  k ró la
Gdy arcybiskup w yg łasza  sło­

wo „A m en ", o tw ie ra ją  się drzw i 
za tronem . W olnym  krokiem  na 
salę wchodzą dw orzan ie i pazio­
w ie, n iosąc in sygn ja  królewskie. 
Członkow ie Izb y  znowu w sta ją . 
M iecz, korona i berło kładą na 
stole przed lordem  - kanclerzem . 
W  tow arzystw ie  ks. W a lji i ks. 
Yorku  now y książę, wchodzi ua 
salę.

T rze j synow ie k ró la  noszą 
książęce s tro je : jasno - czerwone 
płaszcze, podbite gronosta jam i i 
gronosta jam i obszyte. P rz y  le ­
w ym  boku każdy z nich ma złotę 
szpadę, w  ręku tró jg ran ias ty  ka­
pelusz, taki sam, jak  lord  - kan­
clerz. W ie lka  św ita  w nosi od­
św iętne szaty dworskie. W  szere­
gach św ity  zna jdu je się zbroj- 
m istrz królewski, s ir  G eorge W a ll 
stone, lord  - m arszałek dworu 
w icehrab ia  Luisharr. trzech  dyżu­
ru jących  genera łów  - adjutan- 
tów, książęta, raacy dworu i pa­
ziow ie... T rz e j książęta podenodzą 
do lorda - kanclerza 1 oddają  mu 
głęboki ukłon. L o rd  kanclerz nie 
w sta je, a tylko n iedostrzega ln ie  
k iw a głową.

P is m o  k r ó le w s k ie
Ks. J erzy  r o f if>  ruch, jakby 

chcia ł w ręczyć  W rdow i - kancle­
rzow i zw itek  pergam inu, a le ten 
nie p rzy jm u je  rulonu. Oddaje go 
człow iekow i w  peruce, k tóry  je s t 
lordem  Bedley. B ed ley donośnym, 
ale m onotonnym  głosem  zaczyna 
odczytyw ać dokument, rozpoczy­
na jący się od w y liczen ia  w szyst­
kich tytu łów  k ró la  angielsk iego. 
W y lic zen ie  tych  tytu łów  trw a  o-„ -------- i- - ” — j w na n;f.-af.-,o.n ; t-ipUn Głnśnn rnz- vvynczenie tycn  ty tu iow  trw a o-

k a r u e r j i  akt, że w tych salach a W a . „ aa*“  w  *o ło  5 m inut. Ten  aokument jes t
spotkać można dzis ia j ludzi, któ­
rzy  w  swoim  czasie na zgroma­
dzeniach robotn iczych w ystępo­
w a li przeciw ko arystokracji i bo­
gaczom.

S n o w a e n  i Cecil
O piera jąc się o dwa k ije  wcho 

dzi lo rd  Snowaen, „en fa n t te r r i­
b le "  kon feren c ji reparacy jn e j w  
Hadze, k tóry  nazwał kiedyś na 
publicznem  posiedzeniu starego 
o tyłego m in istra  finansów  F ran ­
cji, Cheroria, „groteskow ym  i 
śm iesznym"...

L o rd  Snowaen je s t oDecnie zu­
pełn ie spokojny i pokojowo na­
strojony. W idoczn ie czu je się do­
skonale wśród licznych  p raw dzi­
w ych  loraów , nie odczuwając żad

le g a ją  się s łow a : „O jc ze  nasz" w  
starożytnej sali. P a row ie  A n g lj i  
k lękają  i w  pobożnej c iszy  w ysłu ­
chają m odlitw y. Stoją, opuściw ­
szy jedyn ie  głow y, trze j lordow ie- 
zydzi: Rotszyld , L ead in g  i Meł- 
chett

W  sali p rzew aża ją  ludzie w

patentem  królewskim , m ianu ją­
cym ks. Jerzego księciem  Kentu. 
Pism o utrzym ane je s t w  stylu 
staro - angielskim .

W  zakończeniu dokumentu król 
zw raca się bezpośrednio do swego 
syna, m ówiąc, że „pow ażne poło-

starszym  wieKu. Pon iew aż god- żen ie kraju  wym aga, abyś ty, mój
ność para je s t dziedziczna i p rze­
chodzi tylko na najstarszego sy­
na, w ięc  w  Izb ie  lordów  zasiada­
ją  tylko na jstars i posiadacze da­
nego nazwiska Najm łodszym  
członkiem  Izby  lo rdów  je s t Ksią­
żę Northcum berlandu, k tóry  l i ­
czy sobie za ledw ie 22 lata. W szy ­
scy starsi p rzedstaw ic ie le  jego  
rodu w ym arli. D rugim  skolei co 
do w ieku jes t teraz książę Jerzy,

ukochany synu. wszedł do naszę: 
go parlam entu".

P r z y s ię g a  n o w e g o  lo fd a
Arcyb iskup poda je młodemu

księciu h jb lję. N astępu je moment 
zaprzysiężenia- Ks. Jerzy  kładzie 
rękę na b ib lji, drugą rękę podno­
si do góry  i,m ów i:

„Ja, książę Kentu, klnę się Bo 
giem , że dochowam w ierności kro 
łow i Jerzem u V  i jego  prawnym  
następcom aż do samej śm ierci. 
Tak m i dopomoż B óg".

M r. B ed ley poda je  księciu  gę ­
sie p ióro i książę potw ierdza  przy 
sięgę swoim  podpisem. W  te j sa 
m ej chw ili kśl Jerzy  stał się księ 
ciem K en ta .

A le  na tem  nie koniec. P roce ­
s ja znowu zm ierza w  stronę w or­
ka z wełną, a gdy przechodzi o- 
bok lorda - kanclerza, trze j ksią­
żęta znowu składają n iskie ukło­
ny.

K siążę  Kentu w chodzi na pod­
w yższen ie, na którem  stoi tron i 
za jm u je m iejsce w  fo te lu  obok 
tronu. Za ledw ie usiadł (oba j jego  
bracia za jm u ją  m iejsca  z lew e j i 
p raw ej s tron y ) —  gdy lord  - kan­
clerz. k tóry  siedział dotychczas 
plecam i do tronu, odwraca się i 
wkłada przed  księciem  tró jg ran ia  
sty kapelusz.
. Jerzy  czyn i to samo i to p ow i­

tanie pow tarza się jeszcze dwa 
razy  w  odstępach m inutowych. 
Następn ie książę Kentu wsta je, 
poachodzi do lorda - kanclerza i 
w yc iąga  doń rękę. Członkowie 
izb y  lordów leszcze raz w stają, 
poczem synow ie k ró lew scy w raz 
ze św itą  w ychodzą z sali, równie 
powolnym  krokiem , jak  w eszli. 
Ceerm onja skończona.

T rybuny odrazu pustoszeją. 
W szyscy śpieszą do k u lu a ró v , 
by spotkać się tam z księciem .

P o n o w n a  z n i ż k a  c e n

FUTRA

Duch Hmoenhurga
z łu d z e n ie  s p ir y ty s tó w  

a n g ie ls k ic h
Londyński „D a ily  H era ld " do­

nosi, że sp irytyście  w  G lasgow ie, 
s ir Ham iltonów7!, ukazał się pod­
czas seansu duch zm arłego nie- 
aawno prezydenta H indenburga. 
Dom niem any duch w ezw ał obec­
nych do odm ów ienia m od litw  za 
Jusze po ległych  w7 w o jn ie  żołn ie­
rzy. Sp irytysta  angielsk i nie w ie ­
rzy  jednakże, aby istotn ie był to 
duch H indenburga.

Karauuły dawn. 750 ob. 525 
Łapki Kar. dawn. 650 ob. 379 
Piżmowce dawn. 500 ob. 375

K R A S N O W S K A
T R Ę B A C K A  4 .

F o k i  dawn> no ob. 225
Ź re b a k i dawn. 350 ob. 180
i  U n a t y dawn. 220 ob. 120

4-letnia gwarancja i 4-letnie bezpłatne przechowane. Kredyt.

Najdziwniejszy dziennik na świetle
w jednym egzem lariu, ręcziie pisany

N a jdziw aczn ie jszym  chyba 
dziennikiem  na św iecie  je s t  bez- 
w ątp ien ia  dziennik, jak i od tygo ­
dnia wychodzi w  pustyni Ku l, w  
R os ji sow ieck iej.

Jest ro olbrzym i i napoł dziki 
obszar zachodnio * północny, le ­
żący pom iędzy półwyspem  Canin, 
na morzu Barentsa a półwyspem  
Jalm al, na morzu K ara . Oddzielo­
ny od ziem  bardzie j cyw ilizow a­
nych, leżących wrzałuż go r ural- 
kich, niema żadnych m ożliw ości 
ośw iatow ych  dla n ie licznych  m ie­
szkańców. Podczas d ługotrw ałej 
zimy, tubylcy zam ykają się w  pod 
ziemnych zabudowaniach, nie w s ­

chodzą z nich przez szereg m iesię
cy.

Jak donoszą z Moskwy, w y ­
szedł tam w  tych dniach pierw­
szy numer „D zienn ika  Pu stym ", 
pisany ręcznie, w  jednym  tylko 
egzem plarzu. W ychodząc... „ z  
drukarn i" dziennik m iał jeszcze 
kilka łam ów  nie zapisanych, ce­
lem um ożliw ien ia wszystkim , 
którzyby posiadali w iadom ości 
in teresu jące ogół. w p isan ia  tych 
w iadom ości w łasnoręczn ie.

Ostatni czyte jn ik  każdej wios­
ki musi następnie odbyć drogę 
pieszo od sąsiedniego osiedla, by 
doręczyć tam „d z ien n ik ".

, t

Hitler, Roq5Yv&P, Mussolni i Stalin
P r z e d  m ik ro fo n e m  r a d io w y m
N a fa lach  eteru krzyżu ją  się 

w ezw an ia  w ładców  św iata. Dziś 
przem aw ia Roosevelt, ju tro  Sta­
lin, poju trze M ussolin i. Garstka 
spiskowców opanowuje rozgłośn ię 
w iedeńską i proklam uje przed­
wcześnie obalen ie rządu —  Barce 
łona rówmież przedw cześn ie ogła 
sza n iepod ległość —  O jc iec  Św ię­
ty  w ygiasza  swe O rędzie z oka­
z ji Kongresu  Eucharystycznego. 

Bodaj na jczęście j przem aw ia

soby, do których przem aw ia. P rze  
m aw ia jąc  unosi się i gestykulu je. 
Zdarzyło się pewnego razu, żc 
M ussolin i w  zapale krasom ów­
czym... p rzew róc ił i rob ił m ikro­
fon.

W ładca Czerwonej R os ji prze­
m aw ia przed m ikrofonem  raczej 
nieśm iało, jąka się i zacina. J e ­
dno z na jbardzie j czerwonych 
przem ów ień S talina zostało k ie­
dyś nadane pod dźwięki... hymnu

kanclerz H itle r . , O pow iadają, .Boże cara chran i". Jak się nje- 
że kanclerz m ówi nerwowo, cza 
sami przechodzi w  krzyk, uderza 
p ięścią w  stół, to znowu nieoczeki 
w anic zn iża głos n iby do szeptu 
—  a W drugim  pokoju technicy 
rozgłosili pocą się przy  modulo­
waniu przem ów ien ia.

M ussoliniem u do przem ów ie­
nia przed m ikrofonem  potrzebny 
jes t tłum. Duce mus. wudzitć o-

M A T E R J A Ł Ó W  W E Ł N IA N Y C H  
JEDWABNYCH i BAW EŁN 'ANYCHKonopka i Redulski
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 0

J. Juko*ski 4 7 )

NAŁY GAI IFIZ0 N
P O W I E Ś Ć

A d ju tan t znów porwał słuchawkę telefonu.
—  H allo , h a llo ! C zw arta ! C zw arta ! Co jes t?
— W ypad  na czatę nr. 2 —  m eldował m ajorow i, po 

Uzyskaniu połączen ia z czatą.
P rzed  św item  z ja w ili się m jr. K im m er i kpt. Wołow7y. 

Ten  ostatni obecnie w  zastępstw ie dowódca baonu. 
K im m er beształ żołnierza, że go źle p row adził i jak  
zwykle szeroko rozw odził się nad tem. póki mu N orow - 
ski nie p rzerw a ł słow am i:

—  L ep ie j słuchaj, żebyś w iedział, co rob ić !
—  Co mam robić, to m oja rzecz ! —  zaperzył sie Kim- 

Iher.
*—  M ój drogi, p rzecież szkoda czasu na głupstw7a.
—  To nie jes t głupstwo, mój kochany. M ogłem  rów ­

nież dobrze za jść do „czerw on ych ", tak mnie ten łobuz 
w odził po polu. A  zresztą, jeś li ja...

—  Skończysz ju ż r az? !  —  z iry tow a ł się Norowski.
— Proszę cię, nie podnoś głosu na m n ie! P rzyszed ­

łem po dane w7 związku z natarciem , a nie słuchać tw o­
ich k rzyków !

—  N o więc słuchaj, do jasnej Cholery!
—- Pan ie m a jo rze ! —  K im m er przeszedł na o fic ja ln y  

ton i zrob ił obrażoną m inę: —  Proszę się liczyć  ze sło­
wami.

W  rozm owę w dał się kapitan W o łow y :
—  Pan ie m ajorze, za godzinę mamy robić natarcie. 

N iem a dużo czasu!
—  Z tego tylko w zględu  ustępuję, ale pan, panie ka­

p itan ie, niech się nie w trąca, k iedy starsi rozm aw ia ją !

—  nie darował Kim rner kap itanow i in terw encji.
—  Otóż, proszę panów —  zaczął N orow sk ' —  według 

ogólnych  w iadom ości n iep rzy jac ie l o trzym ał znaczne po­
siłk i i zam ierza...

,—  To  w iem y sami z rozkazów7 —  przerw ał K im m er.
—  I  zam ierza —  c iągn ą ł'N orow sk i —  wykonać natar­

cie. B y go uprzeazić:..
—  T o  też  w iem y —  przeryw ał dalej K im m er.
N orow sk i zam ilkł, czekając chw ilę, aż zdoła się opa­

nować, by nie wybuchnąć.
—  W iadom ości z przedpola . P rzed  nann, jak  s tw ier­

dziły patrole, zna jdu ją  się dwa bata ljony  „czerw onych ". 
W e w si słychac krzyk i i ruch, co wskazuje, że są tam 
rów n ież w iększe siły, broń m aszynowa i t. d. —  nfo: n c  
w ał Norow sk i. —  W ed ług rozkazu baon kpt. W ołow ego  
ma prze jść  przez lin ję  m ego baonu i natrzeć na wieś, 
a baon m jr K im m e ra -------------

—  D zięku ję ! To  ju ż  m oja rzecz. —  K im m er zasalu­
tował, jakby strzepyw ał coś z palców  i z  godnością od­
w róc ił się. K ilka kroków  dalej w padł do wnęku strze­
leckiego i zaczął w ym yślać niewinnemu, w  dodatku 
nadeptanemu, żołn ierzow i. T rw a ło  to parę minut, póki 
go nie odciągnął kpt. W ołow y.

—  Tak, to się spóźnimy, m a jo rze !

—  Przedew szystk iem : panie m ajorze, a nic m ajo­
rze ! P roszę nie zapom inać! A  po drugie, mech • ni pan 
nie przeszkadza, kiedy7 ucze '''ołmerza. Do czego to aoj- 
dzie, je ś li będziem y tolerować podobne zachowanie?...

—  Do czego to dojdzie, jeś li będziem y to lerow ać po­
dobne zachowanie się żołn ierza. Ten gagatek udawał, 
że mnie nie w idzi.

—  Coś takiego, to tylko w  drugim  baonie może mieć 
m iejsce.

Obrażony w7 swej godności major,- długo j'eszcze pe­
rorował.

—  No, i rozsypał się —  myślał ze złością W ołowy.
—  N iech  go d jab li w ezm ą '

Punktualnie o oznaczonej godzin ie rozpoczęło się 
natarcie, oczekiwane n iec ierp liw ie  przez oddziały, drżą 
ce z porannego chłodu. Gęsta m gła u łatw iała podejście. 
P rzed  w yruszen iem  nastąpiło t. zw. p rzygotow an ie og ­
niowe. W szystk ie karabiny m aszynowe i a rty le r ja  otw o­
rzy ła  ogień  na pozycje  n ieprzy jac ie la . N iep rzerw any 
k lekot k. m. i huk petard  trw ał trzy  m inuty, a dopiero 
notem poderw ały  się ba ta ljony do natarcia

Bata ljon  kapitana W ołowego, w. sprawnych rękach 
tego, bezsprzeczn ie doskonałego bojowca, iednyni sko 
kiem przeb ieg ł lin ję  ubezpieczeń i parł n iepowstrzym a­
ny ku pozycjom  n ieprzyjaciela ,

—  P ierw szorzędn ie  prow adzi W ołow y natarcie. Sa­
tys fakc ja  popatrzeć na jego  dowodzenie —  m ó w ! N o ­
rowski do adjutanta z punktu obserwacyjnego.

—  -I-dobrze, że m gła znika, bo m ógłby się zrobić ga- 
lam atjas.

:—  Dobrze idzie, żeby się tylko nie pokiełbasiło —  
niepokoił się o akcję m ajor.

A le  natarcie zm ontowane mądrze i z p rzew idyw a­
niem w szelk ich  niespodzianek ze strony n ieprzyjacie la , 
rozw ija ło  się doskonale. Poprzez zg ie łk  b itew ny słychać 
było rozkazy7 dowódców, a zw łaszcza tubalny głos kpt. 
W ołow ego . Ź-ołnierze, p rze jęc i akcją, posuwali się na­
przód, w ykorzystu jąc każdą zasłonę i'och ronę każde za­
głębien ie, jakby w siąkali w  te ien , dając tem dowody 
solidnego przeszkolenia bojow ego. W  chw ili, gdy p ie rw ­
sze fa le  naciera jących  podeszły na odległość szturm o­
wą i nastąpił decydu jący moment, ruszył rów n ież de na- ' 
tarcia  baon m ajora N orow skiego. Zadaniem  jego  było 
wesprzeć baon K im m era, k tóry  utknął pow strzym yw a­
ny przez rozjemców7. N ie  w  smak to było K im m erow i, 
te w łaśn ie N orow sk i w ybaw ia ł go z opres ji i chciał się 
sp ierać z rozjem cam i, ale nie było czasu, 
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bawerr okazało rad jostac ja  w  M o­
skwie, zm ien ia jąc fa lę , wpadła 
na Kopenhagę, skąd w łaśn ie na: 
dawano operę G linki ze stakyun 
hymnem Rom anowych.

K ró l Edw ard  angielski m owi 
bardzo dobrze i spokojnie, lecz 
m e może opanować chrypki —  
przykrego następstwa ciężk iej 
eh o rob j.

Dużo kłopotu przyczyn ił raajo- 
onj j  swego kraju  król duński, dla 
którego musiano zbudować spe­
cja lny, odpow iedni dla jego  w zro ­
stu m ikrofon.

Często i bardzo w7esołc przema 
w ia  Roosevelt W ieczn ie  trzym a­
ją  go się żarty, raz np. rozpoczął 
swe przem ów ien ie słow am i: „C zci 
godni obyw ate le ! proszę was u- 
p rze jm ie o zam knięcie na kilka 
m inut gram ofonów , odłożenie 
książek i w yprow adzen ie psów z 
pokoju"...

Wierność i przywiązanie
p ta k ó w

Do jednego z ogroanw  zoologi* 
cznych w  Stanach Zjednoczonych 
sprowadzono przed ośmiu la ty  
parę K a cz e k  kanadyjskich. K acz­
ka złożyła  ja jka, w ysiedzia ła  je  i 
z w ielką p ieczołow itością  wycho­
wała swe potomstwo.

D yrektor ogrodu, chcąc się 
przekonać, czy ta sama para w ró ­
ci następnego i7oku, '*7ypuścił ją  
nu wolność, przyw iązawszy - uprze 
dnio do łapek obrączki rozpoznać7 
cze. Isto tn ie  w  ciągu 8 la t ta 's a ­
ma para regu larn ie  powracała do 
Zw ierzyńca.
. .A ż  przed rok iem -kaczka p rzy­

frunęła  bez swego kaczora. Tego  
iata nie złożyła ja j, 'prawdopodo­
bnie samiec zdechł. Została przez 
całe łato w  Zw ierzyńcu i odfru  
nęła z początkiem  jes ien i

Następnego roku, t. j’ . na w io ­
snę b ieżącego roku, wróciła, znow 
sama i znów przez ca łe*la to  nie 
złoży ła  ani jednego ja jka . Czyż 
nie je s t to k lasyczny przykład 
w ierności.
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